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WIADOMOŚCI KRAJOW E
—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  sku tku  p rzedstaw ienia  

JO .  X ięcia  N amiestnika K ró lestw a , Najmiłościwiej 
dozw olić  raczył w ychodeom  Polskim: A nt.-X aw e- 
rem u Belief roy, M ichałowi Godowskiemu, N ikode­
mowi D ąbrow skiem u , K onstan tem u Ambroiewiczo- 
wi. Ignacemu M yśliborskiem u , Antoniem u P rzym or­
skiem u  i S tan is ław ow i Sa kiew iczo w i, z k tó rych  
p ierw szy  p rzebyw a w  Szwajcarji, d rug i w  P r u ­
sach, w szyscy  zaś inni we Francji, powrócić do 
K ró les tw a  Po lsk iego , na zasadacłi N a j w y ż s z e g o  
U kazu  z d. 15 (27) Maja 1856 roku.

—  N a  zasadzie Najmiłościwszego M anifestu  
z dn ia  26go S ierpnia  1S56 r. dozwolono pow rócić  
z Syberji  do K ró les tw a  Polskiego, by łym  prze­
stępcom politycznym : W ojc iechow i K raińs kicmu 
i Michałowi K orzeniew skiem u.

W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  II,
C E S A R Z A  W S Z E C H  R O S S .1 1 , K R Ó L A  P O L S K I E G O ,  

& . & . & .
Bada adm inistracyjna  Królestwa.

( I ) o k o ń c z e n i  e.)
W yją tek  pod tym  względem może być jed n ak  

zrobiony:
aj d la  byd ła  wyższej wartości,  sp row adzonego  

z zagranicy  w  ciągu polrocza, licząc od ostatniego 
perjodyeznego posiedzenia komitetu, i

b) w razie szczególnych zajść m ogących  wzglę­
dów, w k tó ry ch b y  bezw arunkow e zastosow anie  
tego przepisu  okazało się zb y t  uciążliwem dla  w ła ­
ścicieli bydła; lecz nie inaczej, jak  za oddzielnem 
na  każdy  raz upoważnieniem kommissji rządow ej 
spraw  w ew nętrznych  i duchow nych , i to w tedy, 
gdy  xięgosusz pojaw ia  się w y ją tkow o  ty lko  w  pe­
w nych miejscowościach.

Art. 9. W ynagrodzen ie  przyznaw anein  i płaco- 
nem będzie:

1) Za wybite z decyzji delegacji komitetu  bydło 
chore i zdrowe, lecz o zarazę podejrzane;

2) Za bydło  upadłe  ju ż  po złożeniu formalnego 
doniesienia o pojawieniu się w miejscu zarazy.

D la  uuiknienia  szkodli wego dla właścicieli b y ­
dła, opóźnienia ze s trony  burm istrzów i wójtów 
gmin przy  sk ładan iu  rapo r tów  urzędow ych, każ­
demu właścicielowi służy p raw o  doniesienia o po- 
jaw ionej u niego zarazie członkowi delegacji.

D la  właścicieli zaś nieumiejących pisać, zamel­
dow anie burm istrzowi i wójtowi w obec dw óch  
św iadków  osiadłych, s tanow ić  będzie dow ód  daty  
doniesienia.

Nie będzie przyznaw anein  żadne wynagrodzenie:
1) Za bydło, które  padnie  przed doniesieniem 

burmistrzowi, wójtowi gminy lub członkowi dele­
gacji o pojawionćj zarazie;

2) Za bydło  do K ró les tw a  w prow adzane, które 
gdy  okaże się chorem na xiegosusz, ma być w y ­
bite bez wynagrodzenia .

Art. 10. P rzyznaw anie  w ynagrodzenia  zależeć 
będzie stanow czo od uznania delegacji komitetu.

Za  bydło ubezpieczone w szacunku podw yższo­
nym, w ynagrodzenie  w ypłacane będzie podług  
ceny przecięciowej, w jak ie j  przez dyrekcją  p rzy ­
ję te  zostało do ubezpieczenia.

Za inne bydło wynagrodzenie nie może być w y ż ­
sze od maximum oznaczonego a r t .  5. Delegacja 
wszakże je s t  w ładną  i ma obowiązek oznaczyć niż­
sze ceny od  ustanowionego maximum, jeżeli we­
dle czasu i miejsca uzna bydło  do wybicia za k w a ­
lifikowane, lub już  padłe, za uie mające tej w a r ­
tości.

P rz y  szacowaniu byd ła  po gminach, p rzy b ie ra ­
ni być m ają ja k o  biegli: wójt gminy i sołtys; w mia­
stach: burm istrz  lub inny urzędnik  policyjny, oraz 
jeden  z ław ników  honorow ych .

A r t .11. Obowiązki em je s t  delegacji komitetu 
na miejsce przybyłej, sp raw dz ić  gruntow nie i ze­
znaniami do protokółu , pod  zastrzeżeniem w yko­
nania przysięgi, stwierdzić okoliczności dotyczące 
by d ła  upadłego po złożeniu doniesienia.

Art. 12. W ątp liw ości i kwestje, jak ieby  z w y ­
konania poprzedzających trzech a r tyku łów  w yn i­
knąć  mogły, rozpoznaw ane i rozstrzygane będą 
ostatecznie na  ogólnein zebraniu komitetu w ła­
ściwego powiatu  lub m. Warszawy'.

Art. 13. Oprócz w ynagrodzeń za upadłe  i w y­

bite bydło ,  delegacja w ładną  je s t  oznaczyć w y n a ­
grodzenie za zniszczone, na  zasadzie przepisów 
policji weterynaryjnej, sprzęty i odzież, za najem 
ludzi użytych do wybicia i zakopania bydła  w y- 
bitego, oraz do odosobnienia miejscowości zarazą 
dotkniętej od sąsiednich, tudzież koszta zjazdu u- 
rzędnika lekarskiego, instrukcją  d o d a tkow ą  bliżej 
określone.

Równie ustanawia i przyznaje wynagrodzenie 
należące się wojsku, do czynności uśmierzania xię- 
gosuszu użytemu.

Likwidacje tyci) wszystkich  w y d a tk ó w  przez 
działających członków spraw dzone i poświadczo­
ne, złożone być mają w powiecie naczelnikom po­
wiatowym, a w W arszaw ie  prezydentow i miasta, 
dla w yjednania  w y p ła ty  wynagrodzenia; tym cza­
sem zaś właściciele miejscowi, niecierpiące zwłoki 
w ydatki fo rszusow ać  mają. W ynagrodzenie  dla 
robotn ików  użytych  i do wybicia i zakopania  b y ­
dła, za  odzież i sp rzę ty  tychże zniszczone, oraz za 
użyte wapno, delegacja przyznaje stanowczo.

Art. 14. Fundusz  potrzebny na wynagrodzenie 
za bydło  i na  wydatki p rzy  uśmierzaniu xięgosu- 
szu, w myśl przepisów  powyżej wyłuszczonych, 
poniesione, zbieranym ma być ze składek w mia­
rę  po trzeby  rozp isyw anych  od  sztuki bydła, w y­
łączając cielęta roku nie mające.

Sk ład k a  nie ma być.ciągłą, coroczną, lecz dla uni- 
knienia trudności ze spisem byd ła  i poborem d ro ­
bnych  kwot, sk ładka  ta  i spis byd ła  w całym k ra ­
j u  dopełnia  się wtenczas, gdy  potrzebna sk ładka  
wzrośnie przynajmniej do w ysokości 100,000 Rsi, 
a g d y b y  do tej w ysokości nie doszła w ciągu la t  
5, to po upływ ie każdych  la t  5.

O d bydła  zabezpieczonego w szacunku podw yż­
szonym, sk ładka  będzie pob ieraną  potró jna  w s to­
sunku  do składki od wszelkiego innego bydła.

Art. 15. P rz y  rozpisie składki powyższej miany 
także będzie wzgląd i na to, ażeby na w ydatk i  do 
czasu potrzeby nowego rozpisu  p rzypaść  mogące 
pozostawało  około 20,000 Rs. Fundusz  ze sk ła ­
dek zbierany będzie odsy łany  w miarę w pływ u do 
B anku  polskiego na procent od  innych funduszów  
ubezpieczeń zapewniony.
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POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o .
T o m  I .

( Ciąg dalszy).

Nie można też mu nie przyznać, że ze wszy­
stkich dróg, jakie mu do tego celu stały o- 
tworem, była to droga najlepsza i m ogąca 
najpewniej pożądane przynieść ow oce: pomi­
mo to jednak całe lato minęło a  Bierzyński 
nietylko ani o jeden krok w żadnym kierunku 
ku swojemu zamiarowi nie postąpił, ale na­
wet ku końcu la ta  zaczęło mu się zdawać, 
jakby stał u wszystkich daleko gorzój, niż 
przedtem. Domysł ten nawet był prawdą. — 
Kiedy bowiem Kasztelan, który po powrocie 
z Drezna przyjął go u siebie jak  swego syna, 
teraz się staw ał prawie codzień chłodniejszym 
dla niego; Kasztelanowa okazyw ała mu obo­
jętność zupełną, a  panna xieni, k tóra prow a­

dziła przeważny głos w gyneceum, nietylko 
że się nie kry ła  z wyraźną dla niego niechęcią, 
ale nawet zapytyw ała go kilkakrotnie z oso­
bliwszym wyrazem ironji, co myśli począć ze 
sobą? czy będzie się starał o ja k ą  szlachcian­
kę z sąsiedztwa i konkurow ał o jakie chorąz- 
two lub miecznikowstwo w powiecie? czy o 
pisarstwo jakie w grodzie lub ziemstwie? czy 
może o towarzystwo w jakiej chorągwi? Ty­
tułując go zresztą dobitnie waścią lub asin- 
dziejem, dodaw ała czasem wyraźnie, że taka 
a taka panienka jest na wydaniu, taki a taki 
urząd najniższy na tegorocznym wakansie. 
Były to wprawdzie tylko maleńkie szpilki, ale 
jak  dla Bierzyńskiego boleśne, łatw o to pojąć.

Postępowanie z nim Kasztelanki było zu­
pełnie inne. Nie zmieniło się ono ani o jeden 
cień od tego momentu, jak  z za granicy po­
wrócił. Rozm awiała o wszystkiem szczerze, 
prawdomównie, otwarcie, słuchała go z u- 
wagą a  nawet i widoczną przyjemnością, wi­
dać to było nawet, ile zawsze szczerej m iała 
przyjaźni i prawie przywiązania do niego; — 
lecz kiedy głos jego zaczął przybierać dźwięk 
wyższego niż przyjaźń uczucia, kiedy w oczach 
zabłysnął zapał, albo kiedy mu się z rozczu­
lonego serca zaczęły wydobywać smutek, żal

lub tęsknota, rozmowa nagle się uryw ała i u- 
staw ała zupełnie. Bierzyński to oczewiście u- 
ważał i śledził pilnie w takich momentach nie­
zrozumiałą dla siebie dziewczynę. Jakoż zda­
wało mu się nieraz, że ona urywając rozmo­
wę, wyraźny gw ałt sobie czyni, — czasem 
twarz jej przybierała ten wyraz, jak i widzimy 
u niemych, kiedy widocznie jakieś silne uczu­
cie niemi zasvladme a me są w stanie go wy­
powiedzieć, — czasem nawet przelotna łezka 
zakręciła się w jej oczach i upadała na zie­
mię.... W  tych znakach zdawało mu się wi- 
dzićć koniecznie uczucie, — widząc je, zdra­
dzające się mimowolnie, chciał je koniecznie 
na jaw  wydobyć i uczynić świadomą obu­
stronnie własnością, — ale pomimo najusil­
niejszych starań i nawet biegłej zręczności, 
nigdy mu się to nie udało. Kiedy bowiem roz­
mowa doszła przypadkiem do niebezpieczne­
go już punktu, albo kiedy Bierzyński już po­
wiedział coś takiego, co miało jasne i niewąt­
pliwe znaczenie, Annuncjata natenc«ąs zwy­
kle tylko spojrzała na niego, lecz wzrokiem 
tak  dziwnie czystym, tak wspaniale promien­
nym i prawie świętym, że rozśmielony mło­
dzieniec w iądł cały jakby lilja w jesieni i kru­
szył się sercem, jak  pielgrzym na widok gro-



Art. 16. Dyrekcja ubezpieczeń w miarę wyczer­
pania funduszu zapasowego i okazującej się p o ­
trzeby poboru sk ładk i, przedstawia kommissji 
rządowej spraw  wewnętrznych i duchow nych do 
zatw ierdzenia wniosek liczebnie uspraw iedliw iony 
co do wysokości pobrać się winnej składki, a po 
otrzymanemu zatwierdzeniu, zarządza spis bydła 
rogatego wcM .ymkraju i pobór składki, stosownie 
do instrukcji . wzorów przez siebie przepisanych, 
przy nadzorze i pomocy komitetów powiatowych.

Mieszkańcy ukryw ający przed spisem liczbę 
posiadanego bydła rogatego, ulegać będą na rzecz 
funduszu ubezpieczeń od bydła, karze dziesięcio­
krotnej opłaty składki od w szystkich sztuk bydła 
ukrytych: sołtysi zaś i wójci gmin, oraz burm i­
strze, a w W arszaw ie kommissarze policyjni, po ­
świadczający nierzetelne wykazy tegoż bydła, do 
ukarania na drodze przepisów kodexu karnego 
do właściwych sądów  odsyłani będą.

Art. 17. Dyrekcja ubezpieczeń w zarządzie tego 
funduszu, składaniu rachunków i ogłaszaniu co- 
rocznem spraw ozdań o stanie onegoż, stosować 
się będzie do przepisów swej organizacji i form 
w ogóle ją  obowiązujących.

Art. 18. D la ułatwienia w pow iatach działań 
odnoszących się do niniejszego zabezpieczenia, 
każdy pow iat podzielonym być ma na stałe, za­
stosowane co do rozległości pow iatu i do miej­
scowości oddziały, w których czynności dopełnia­
ne będą przez odpowiednie delegacje oddziałowe 
członków komitetu.

1 odział ten, przy którym  dokładnie oznaczone 
być winny miasta, wsie i realności do każdego 
z oddziałów należeć mające, na raz pierwszy do­
pełnią, według nabytego już doświadczenia, do­
tychczasowe komitety postanowieniem z dnia 27 
K wietnia (9 Maja) 1856 r. ustanowione. j

N a przyszłość zaś zmiany pod tym względem 
czynione będą z uznania komitetów stałych.

Art. 19. Komitety powiatowe, do współdziała­
nia przy ubezpieczeniu od xięgosuszu z mocy art. 
2go niniejszego postanowienia powołane, składać 
się mają:

z lOciu do 14tu członków, stosownie do rozle­
głości powiatu, których obierają z grona swego 
właściciele i posiadacze dóbr ziemskich, oraz wie­
czyści lub długoletni dzierżawcy takichże dóbr, 
po 2ch do każdego oddziału;

z naczelnika powiatu, radców dyrekcji ubezpie­
czeń i lekarza powiatu, z urzędu do komitetu na­
leżących;

z dwóch posiadaczy miejskich dwóch głównych 
miast powiatu, w ybranych w taki sp osób , jak  to 
ma miejsce z członkami magistratów.

Naczelnik powiatu przewodniczy posiedzeniom.
Art. 20. D la dopełnienia pierwszego wyboru 

członków z grona obywateli ziemskich, dotych­
czasowe komitety powiatowe, jednocześnie z ure­
gulowaniem oddziałów powiatu, spiszą osobno dla 
każdego oddziału listy mających w nim prawo, 
stosownie do poprzedzającego artykułu, zarazem 
wybierać i być wybranym i na członków komitetu. 
L isty te udzielone zostaną osobom objętym temiż, 
fSBB&BBBBBBSBBBBBBBBSBBSBBBBBBBSB&BBSSBBBBBBBg
łm Chrystusa. Byłby kląkł wtedy przed nią i 
na klęczkach modlił o przebaczenie swej wi-

-ny  I potena długo nie m iał odwagi, nawet
jej w oczy popatrzeć. Taką w ładzę wszech­
mocną nad nim m iała ta młodziutka dziew­
czyna.

W łakiem położeniu rzeczy nie można się 
dziwić zresztą Bierzyńskiemu, że przez czas 
długi nie rozumiał właściwe ani jej, ani nawet 
siebie samego. Miłość, jakakolw iek ona jest, 
m a  zawsze moc oślepiania i przytłumiania 
rozsądku, — a cóż dopiero powiedzieć o ta ­
kiej, k tóra młodzieńcowi otw iera oczy na 
świat nowy i zupełnie nieznany? Nie mogąc 
tedy zrozumieć swego właściwego stosunku 
do Annuncjaty, znajdował on się natenczas 
w położeniu ledwie nie rozpaczliwein. Poło­
żenie takie może nawet istotnie przywieść do 
rozpaczy. Trzyma ono bowiem człowieka 
w nąjopłakańszem rozdarciu ze samym sobą. 
Gdzieindzićj ciągnie go serce, gdzieindziej ro ­
zum. Serce, opierając się na przeczuciu, co 
moment nowe otwiera widoki, codziennie świe­
że odbudowuje nadzieje; rozum co chwila sie 
trzeźwi i najpiękniejsze nadzieje druzgoce • 
w miazgę. W takiej walce ze sobą samym, u- j 
suwa się ziemia z pod nóg człowieka, znika !

dla podkreślenia w nich dwóch w ybranych przez 
każdego z nich na członków kom itetu, delegacją 
oddziałową składać mających; poczćm listy te za­
pieczętowane odesłane zostaną komitetowi powia­
towemu, który z nich, wedle większości podkreśleń, 
ułoży komplet przyszłego komitetu.

Art. 21. Dalsze tychże komitetów uzupełnienie, 
w razie, śmierci, wydalenia się lub urzędowego 
uwolnienia, którego z członków komitetu, podług 
tychże samych form następow ać będzie.

Art. 22. D oattrybucji i obowiązków komitetów 
należy zawiadywanie wszystkiemi czynnościami 
ubezpieczenia bydła rogatego od xięgosuszu do- 
tycząceini i nadzór nad niemi, tak pod względem 
samego w ynagrodzenia właścicielom przypadają­
cego, kontroli bydła rogatego i rozpisu składek, 
jako też pod względem zastosow ania środków, 
które stratom  w  bydle zapobiedz łub mniej licz- 
nemi uczynić je  m ogą; ztąd też należeć ma do 
komitetów i do pojedynczych członków, nie tylko 
nadzór, lecz i współudział w w ykonyw aniu wy­
danych i w ydać się mogących przepisów policyj- 
no-w eterynaryjnych, co do zapobiegania i uśmie­
rzania xięgosuszu, oraz co do zachowania środ­
ków ostrożności kw arantannowych.

Art. 23. Komitety powiatowe zbierają się perjo- 
dyczuie dwa razy w rok: w pierwszej połowie 
K w ietnia i w pierwszej połowie Października; 
w razach zaś pilnych, na wezwanie naczelnika 
powiatu.

Art. 24. Dyrekcja ubezpieczeń kieruje czynno­
ściami komitetów i przestrzega, aby skład ich był 
zawsze w należytym komplecie.

Art. 25. W  razie pojawienia się gdziekolwiek 
xiegosuszu, właściciel bydła donieść winien o tern 
bezzwłocznie wójtowi gminy, burm istrzowi lub 
prezydentow i. W ójt gminy obowiązany je s t na­
tychm iast złożyć rapo rt naczelnikowi powiatu i 
dyrekcji ubezpieczeń, z wyrażeniem nazwiska 
miejscowości, ilości znajdującego się ogółem bydła 
w tejże, nazwiska mieszkańca, u którego zaraza 
się objawiła i liczby bydła chorego i padłego. 
Jednocześnie zawiadomi on przez umyślnego po­
słańca takiinźe raportem  najbliższego członka 
delegacji, a w miejscu objawionej zarazy w pro­
wadzi w wykonanie wszelkie środki ostrożności 
przepisami policji weterynaryjnej wskazane.— 
W m iastach prezydenci i burmistrze toż samo za­
chow ają postępowanie.

Art. 26. Członek delegacji za odebraniem takie­
go doniesienia, a nawet gdyby wiadomość o po­
jaw ieniu  się zarazy doszła go z innej strony, obo­
wiązany jes t wspólnie z drugim członkiem od­
działowym lub w razie nieobecności tegoż, z przy­
branym  najbliższym posiadaczem dóbr, oraz leka­
rzem rządowym  lub weterynarzem, zjechać do 
miejsca gdzie się objawiła zaraza.

Art. 27. T ak  zebrana delegacja po rozpoznaniu 
stosunków miejscowych, co do liczby i co do po­
mieszczenia bydła w miejscowości tej znajdującego 
się, oraz do w ypędzania onego na pastw iska, 
przystąpi do gruntownego zbadania, czy choroba 
rzeczywiście xięgosuszem i zarządzi natyclnnia-

świat cały z przed jego oczu, a  kiedy każdy 
dzień staje się tylko nowym cierniem w wień­
cu cierpień nieznośnych a przytem przecież 
ponętnych, mijają tak dnie, miesiące i lata, 
bez śladu. Niektórzy ludzie strawili na takich 
cierpieniach miłosnych całe swe życie. W cza­
sach, kiedy romantyzm żył jeszcze w sercach, 
nie w głowach, kiedy popełniano szaleństwa 
z potrzeby serca, a nie z przesytu i nudów, 
widziano niejednokrotnie starców, noszących 
do grobu barw ę swej damy okrutnej i umie­
rających z starości a przecież z jój imieniem 
na ustach. Byli to tacy, którzy oślepieni miło­
ścią, nie zrozumieli właściwego stosunku do 
swojej damy i mając wieczną nadzieję, cze­
kali na jej zjiszczenie do grobu. Czekając, nie 
robili nic więcej. Ci ludzie, kiedy' staną na są­
dzie, zapytani; Czem wypełnili swe życie? — 
odpowiedzą: Miłością. Nie będzie dlanich k a­
ry7, ale też i nie będzie nagrody. A kiedy ci, 
którzy oprócz miłością jeszcze i czynami wy­
pełniali swe życie, zmienią się w promieniste 
anioły7; oni zmienią się w kwiaty stepowe i le­
śne, ażeby w barwie swej damy okrutnej kwi-

| tnąc na wieki w ieków  Toż i Bierzyński
j j  wówczas, w najlepszym razie, miał tylko przy- 
I szłość takiego kwiatu przed sobą. Ale onwie-

stowe wybicie bydła chorego i podejrzanego 
w obecności swojej, przy  assystencji i pomocy 
miejscowego wójta gminy, burm istrza lub innego 
urzędnika policyjnego.

Art. 28. W ybicie bydła poprzedzone ma być 
spisaniem protokółu przez delegacją wyżej wy­
mienioną, w którym, wykazane by7ć powinny znaki 
choroby przekonywające, że pojawiona choroba 
je s t xiegosuszem; potrzeba i rozciągłość tego środ­
ka, z wymienieniem dokładnem liczby7 sztuk każ­
dego gatunku bydła i właściciela onego imiennie, 
tudzież oznaczonej według art. 10 wartości każdej 
sztuki na wybicie wskazanej.

W łaściciele wybitego bydła uprzedzeni zostaną 
piśmiennie przez delegacją na drukow anych sze- 
matach o wysokości przyznanego im w ynagro­
dzenia. Protokółu całej tej czynności spisanego 
w dwóch jednobrzm iących exem plarzach, jeden 
exeraplarz pozostawionym będzie u w ładzy miej­
scowej, a drugi przesłany naczelnikowi powiatu 
wraz z likwidacjami należności, oddzielnie co do 
wynagrodzenia za bydło wybite oddzielnie co do 
kosztów, przy7 wybiciu, wedle art. 13 narosłych.

Art. 29. W ybicie i zakopanie bydła dopełnio- 
nem ma być pod nieodstępnym nadzorem  delego­
wanego urzędnika lekarskiego lub weterynarza i 
miejscowej w ładzy policyjnej.

Nie zależnie od tego wprow adzone będą w wy­
konanie w tejże miejscowości wszelkie środki 
ostrożności policyjno-weterynaryjne, tudzież za­
prow adzoną zostanie straż miejscowa, a w miarę 
możności i wojskowa, której dodania delegacja 
przez pośrednictwo naczelnika pow iatu, wedle 
w ydanych rozkazów zażądać może.

Art. 30. Żaden właściciel bydła nie może się o- 
pierać wybiciu takowego, skoro to zarządzonem 
zostanie przez wyżej wymienioną delegacją Kom i­
tetu; na opór wzgląd miany być nie ma, a dopu­
szczający się takowego pociągniętym  zostanie do 
odpowiedzialności przewidzianej art. 547 kodexu 
kar głównych i poprawczyeh, jak o  ukazujący ja ­
wną nieuległość zwierzchności.

Art. 31. Nadesłane Naczelnikowi Pow iatu  pro- 
tokuły, oznaczające należytości za wybite i upa­
dłe bydło, tudzież likwidacje kosztów przez Dele­
gacje przyznanych, tenże naczelnik powiatu naj­
później w dniach 8 przedstawi Dyrekcji ubezpie­
czeń, k tóra sprawdziw szy je  z dowodami w ra ­
chubie, przypadające należytości wyassygnuje ze 
swych funduszów na właściwą kassę pow iatow ą 
najpóźniej w dniach 8, podług form przyjętych 
przy wypłacie w ynagrodzeń za pogorzele.

Art. 32. D la miasta W arszaw y ustanowiony 
być ma podobnyż Komitet pod przewodnictwem 
Prezydenta in. W arszaw y łub delegowanego prze­
zeń Radnego m agistratu, , z sześciu obywateli wy­
branych przez prezydenta miasta, z inspektora le­
karskiego m. W arszaw y, oraz z urzędnika poli- 
cyjnego wyznaczonego przez O ber-Policm ajstra 
składający się.

W szystko co w pow yższych artykułach powie­
dziano o attrybucjaeh, obowiązkach i działaniach 
Komitetów Pow iatow ych i delegacji oddziało-

dział o tem, i drżał przed taką przyszłością. 
Jakoż już wtedy i sam ze siebie przychodził 
na myśl, że lepiej jest nareszcie dotrzeć do 
końca, dostać okrutną odpraw ę i z krw aw ą 
rozpaczą w sercu, zm łodością we krw iizdol- 
nością do czynów, rzucić się w świat trudów 
i pracy.....

Jednakże nim to postanowienie, którego na­
wet i myśl już była zaszczytną dla niego, mo­
gło w nim dojrzeć zupełnie, przyszła dzisiej­
sza niedziela, w której xiążę Lubomirski ode­
brał dla Dzierżanowskiego rekuzę. O tej re- 
kuzie wiedział on naprzód, — ale nie wiedział 
o tem,. że jednocześnie dostanie się i jemu re- 
kuza. Ta rekuza wszakże dostała mu się isto­
tnie, bo zdanie Kasztelana o nim, powiedzia­
ne w jego obecności bydgoskiemu staroście, 
nie było w samej rzeczy czem innein. Zrozu­
miał też je Bierzyński i więcej nie potrzebo­
w ał do zrozumienia swego istotnego stosunku 
do kasztelańskiej rodziny.

Dzisiejszy dzień tedy, tak  stanowczy dla 
Dzierżanowskiego, stał się mimochodem i dla 
niego stanowczym, oświecając go ostatecznie

D O D A T E K .



wych, odnosi się także i do komitetu m. W a rs z a ­
wy. Czynności należące w pow ia tach  do naczel­
ników, załatwiane być mają  w  W arszaw ie  przez 
P rezydenta  miasta.

Art. 33. Policja wykonawcza m. W arszaw y , 
prezydenci i burmistrze miast, tudzież wójci gmin 
i so łtysi  na  wsiach, winni są okazyw ać powolność 
i dodaw ać  wszelką pomoc członkom komitetów 
w w ykonyw aniu  czynności z powyz’szych p rzep i­
sów wypływ ających , pod  odpowiedzialnością p ra ­
wem przepisaną.

Art. 34. W szelka korrespondencja  tego ubez­
pieczenia dotycząca, w olną  je s t  od  używ ania  p a ­
pieru stemplowego.

Art. 35. Postanow ienie  z d. 27 K w ietn ia  (9 Ma­
ja) 1856 r. o uśmierzenia x ięgosuszu, pozostaje 
w  swej mocy d o d .  20 G rudnia  (1 Stycznia) 1857/« 
roku, od tej zaś daty obow iązyw ać będą powyższe 
przepisy.

Art. 36. N a r a z  p ierw szy wolno będzie w ciągu 
miesięcy Stycznia i Lutego 1858 r. podaw ać  do u- 
bezpieczenia bydło popraw ne  w  szacunku p o d ­
wyższonym, bez względu czy xięgosusz istnieje 
w niek tórych  miejscowościach kraju  lub  nie.

Art. 37. W y k o n an ie  i rozwinięcie tego postano­
wienia, k tóre  w Dzienniku P raw  pomieszczone być 
ma, Kommissji Rządowej Spraw  W ew nętrznych  i 
D uchow nych  poleca się,

Działo się w W arszaw ie, dn ia  28 Maja (9 Czer­
w ca 1857 roku.

Namiestnik, jene ra ł-ad ju tan t  (podp isano)iXiążę 
Gorczakow.

D y rek to r  Główmy P rezy d u jący  w Kommissji 
R ządow ej S p raw  W ew nętrznych  i D uchow nych , 
T a jn y  Radca, (podp.) Muchanow.

P .  o. Sekre tarza  Stanu, Rzeczywisty  R adca S ta ­
nu  (podp.) J. Karnic/ci.

K orrespondencja K roniki.
Odessa 25 czerwca (7 Lipca) 1856.

T ea tr  p .  C asanovy . —  M uzeum  starożytności.
W ło c h  Casanova od miesiąca baw i tutejszą 

publiczność scenicznemi przedstawieniami przez 
m ałpy  wykonyw anem i i tea trzyk  jego  codzien­
nie je s t  napełniony. Mieliście go podobno w prze­
szłym roku w W arszawie, pewno cała wasza lu ­
dność, ja k  i u nas, podziwiała wykształcenie zgra­
b n y ch  małpeczek i powodowanie  się wszystkim  
rozkazom entreprenera. Niezawodnie, ze każdego 
zadziwi cierpliwość p. K azanow y; iż mógł k ap ry ­
śne małpeczki tak nagiąć do swojej woli. Jako  o 
z jawisku wam wiadoinem, nie rozszerzam się d łu ­
żej, a daj Boże, abym ju ż  nie o małpach, ale o lu ­
dziach mógł wam co donieść, aby  teatr  małpeczek 
zastąpiła opera  włoska, k tó rą  na zimę nam obie­
cuj?-

Po  tvm  wstępie, t rudno  ju ż  pisać o żyjących l u ­
dziach, taki zw rot nie by łby  pochlebny dla nasze­
go rodzaju, w ydaw ałoby  się czytelnikowi, że w n a j ­
poważniejszym przedmiocie uk ry ta  jes t  jak aś  iro- 
nja. W o lę  więc pisać o um arłych, a raczej o p a ­
miątkach, które nam po nich pozostały.

Muzeum starożytności założone i o tw arte  zosta- 
  1

0 stanie jego najważniejszej dotychczasowej 
sprawy i zniewalając go razem do jakiegoś 
innego postanowienia na przyszłość.

Teraz, jakeśm y to już powiedzieli powyżój, 
stał on oparty o kamienną kolumnę i posła­
wszy służebne pachole po swoje konie, pa­
trzał w noc ciemną, rozpostartą w dziedzińcu,
1 myślał.

W krótce wszakże przyprowadził konie je ­
go wierny Pawełek.

Paw ełek był to ten sam kozaczek, k tóre­
gośmy już przed ośinią laty widzieli w jego u- 
sługach. Urodzony w jednym roku ze swoim 
panem, wrósł on także dzisiaj w młodzieńca. 
Przez cały czas ten nie porzucał on go ani na 
jedną chwilę. Był z nim u podczaszego, był 
i w służbie królewskiej i nawet kiedy Bierzyń- 
ski jeździł do Niemiec i Francji, brał go także 
ze sobą. Z takich długoletnich, nieprzerywa- 
nych i u kolebki już prawie zawiązanych sto­
sunków, wyrobił się pomiędzy nimi oczewiś- 
cie związek tak  ścisły, że był cokolwiek wię- 
cśj, niżeli prostym stosunkiem służbowym. — 
Dotychczas jednak Paw ełek prawie nie w art 
był tego. Był to bowiem hultaj na wielką ska­
lę. Rozpuszczony i rozleniwiony za młodu,

lo w Odessie 1839 roku. Mieści się w pięknym 
budynku  na  ten cel umyślnie wzniesionym, kolo 
nadmorskiego bulwaru. W  niewielkiej pierwszej 
komnacie mieści się szczupła bibljoteka. W  ob­
szernej sali, gdzie się odbyw ają  posiedzenia to w a ­
rzystwa, ozdobionej portretami, porozstawiane są 
różne historyczne pamiątki, tu  się mieści i gabinet 
numizmatyczny i medale; w drugiej szczątki w y ­
kopanych  posągów, bo m ało jest  nieuszkodzonych, 
tablice z napisami greckiemi, daw ne zbroje i mu- 
mje egipskie.

Po większej części są to nabytk i tow arzystw a, 
które  corocznie w ysyła  swych członków w celu 
zakupyw ania  pamiątek zagrzebanych nad brzega­
mi inorza Czarnego, nad ujściem daw nych  rzek 
T y ra s  (Dniestru), H ypan is  (Bohu) i Borystenu  
(Dniepru), kwitnącemi niegdyś osadami wscho-. 
dnieli plemion. Najwięcej też znajduje się tu  p a ­
miątek, odnoszących  się do dawnej Grecji i R zy­
mian, a mało zabytków sławiańskich, liczne tylko 
kamienne potw orne baby, różnej wielkości, p rzy­
wiezione z Chersońskiej i Ekaterynoslawskiej gu- 
bernji gliniane naczynia, odłamki dawnej zbroi, 
nożów, ja k o  znajdujące się prawie na całej s ło ­
wiańskiej ziemi, mogą być do naszych przedchrze- 
ścjańskich pamiątek zaliczone.

S tarożytności greckie najwięcej są  zajmujące. 
Z w y sp y  Wężowej, gdzie, jak twierdzą, była nie­
gdyś świątynia  Achillesa, znajduje się tu  p o dnó­
że sta tuy  z napisem Menestrata z Olbi, Achilleso­
wi w ładcy  Czarnego morza, przy  tern marm urowe 
kornizy i kawałki ścian z św iątyni Achillesa; bron- 
zowe s tatuetki A frody ty  i E sku lapa . Ze wsi dziś 
Torotyno  i llińskoje,  niedaleko ujścia B ohu do 
Dniepru, w miejscu gdzie dawniej wznosiła się 01- 
bja, przywieziono m arm urow y nagrobek S tra tona  
Protom acha, syna  Christofa; posąg  Hygii, bogini 
zdrowia; kawałki płaskorzeźb, ozdoby architektoni­
czne, odłamek gran itow y z w yrytem  imieniem Ju- 
Jji T eodory .

Z Kerczu,  dawnej Pantikapei, płaskorzeźby z w y o ­
brażeniem D ian y ,  Apoliina, Merkurego i W ene- 
ry, statuetkę ze słoniowej kości, naczynia etruryjskie 
na k tó rych  w yobrażony bój amazonek ze Scytami, 
wiele ghnianych  naczyń, złote ozdoby do ubioru 
i z tegoż kruszcu listki z wieńców i t. d.

Z Akęrm anu,  dawniejszego l y r a s ,  n iegdyś ko- 
lonji Fenicyjan, na którego zwaliskach wzniósł się 
A sp rou , wspom inany przez K ons tan tyna  P o r -  
firogeneta, co po slow iańsku  znaczy Belgoród; 
z Oczakowa, dawnego Alector, z Symferopola, 
gdzie miała być niegdyś forteca Neapolis i z wie­
lu miejsc K rym u, mieszczą się tu ciekawe zabytki,  
wszystkie są  z czasów między III  wiekiem przed 
e rą  chrześcjańską, a III  wiekiem po Chrystusie, 
gdy  miasta Helleńskie i kolonje by ły  burzone 
najściem barbarzyńców  lub zwycięztwami rzy ­
mian.

W  temże muzeum mieszczą się starożytności 
rzymskie, bizantyńskie, genueńskie, m ołdawskie  i 
tatarskie , rnalorossyjskte. Z litewskich tylko 
miecz prosty, długi, ostrogi, koński napierśnik i 
wędzidło.

Muzeum tutejsze nie mogąc się liczyć do  boga­
tych, w  porów naniu  z wielu zbiorami s tarożytno­
ści, jednak  ma wiele ciekawych pamiątek, zwłasz­
cza, że największa część onych w y d o b y ta  została 
z posiadłości dziś należących do P ań s tw a  Rossyj- 
skiego, a które w odległych wiekach zaludnione 
były  miastami i kolonjami greków  i rzymian. D o­
syć wspomnieć kilka miast dzisiejszych rozrzuco­
nych nad  ujściem Dniestru, D niepru  i morzem 
Czarnem, a w ypadki dziejowe starożytnych  ludów, 
stają nam zaraz przed oczyma. K ażde miejsce ma 
swą ciekawą tradycję, s ta rożytność  ich u d o w o ­
dniona licznemi w ydobytem i z pod ichg ruzów  p a ­
miątkami i badaniem uczonych archeologów. Cie­
k aw ych  w tym względzie odsyłam do dziełka o- 
głoszonego w tym  ro k u  w Odessie przez tutejsze­
go mieszkańca p. Braun, pod  tytułem: Notice sur  
la Topographic ancienne de la nowcelle R ussie et 
de la Uessarabie. M. J.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Mfrepense rS 'e leym ./iczn e .

B r u x e l l a  18 L i p c a .  Jego Kr. Mość, t u ­
dzież xięźniczka Charlo tta  i h rab iaF land r j i ,  p rzy ­
byli dziś z powrotem do zamku Laeken. —  Poseł 
turecki van Kerkhove, odjechał do jed n y ch  k ą ­
pieli morskich francuzkich.

M a r  s  y  l  j  a 19 L i p  c a. W iadom ości z Nea­
polu  16 b. m. donoszą, że jeśli powstańcy, k tórzy 
dostali się w ręce wojsk królewskich, nie zostali 
oddani pod sąd wojenny, ale stawieni przed t ry ­
bunałem w Salerno, to z tej uwagi, że część uwię­
zionych w Ponza  zmuszouą by ła  do wzięcia u- 
działu w walce, ci bowiem k tórzy  wzbraniali się 
to uczynić, zostali z rozkazu pułkownika P isaca- 
ne, dow ódcy powstania, rozstrzelani.

Drugi dow ódca pow stan ia  baron Nicatera, nie­
gdyś urzędnik, k tó ry  w roku  1848 wziął udział 
w pow stan iu  i został następnie wygnany, znajdu­
je  się między ranionemi wziętemi w niewolę.

Nieprzyjazne proklamacje, nieprzesta ą krążyć.
M a d r y t  17 L i p c a .  Posiedzenia  p ra w o ­

dawcze za rok 1857 zostały zamknięte. Posiedze­
nia na rok  1858 rozpoczną się podobno we wrze- 
ś u i u - (Neve Pr. Zeit.)

A M E R Y K A .
— P arop ływ  Persia  w ypłynąw szy  z N ew -Y ork  

8 b. m., p rzyby ł w dniu 17 do Liverpool, a zatem 
po przeprawie dziewięcio-dniowej, najszybszej j a k a  
do tąd  była kiedykolwiek odbvtą.

New-York Tribune podaje z listu z W ashington , 
że lord  Napier w rozmowie z ministrem spraw  za­
granicznych jenerałem Cass, zaprzeczył tw ierdze­
niu, ja k o b y  w yspy  na cieśninie P anam a zostały 
odstąpione Anglji, tudzież jak o b y  w y sp y  Cliin- 
cha zostały przez poddanych  angielskich zdobyte  
lub pod protekcję angielską albo francuzką o d d a ­
ne. Dalej zaprzeczył temu ja k o b y  Anglja p ragnę­
ła lub potrzebowała s tarać się o podbój na stałym 
lądzie łub w yspach  Ameryki środkowej, ale za ra ­
zem oświadczył, że rząd  angielski niedozwoli aby 
jakiekolwiek państw o zabierało d la  siebie mono-

I nie był on zdolny do żadnej pracy. Kto inny 
za niego chodził około koni, kto inny zrobił 
porządki w komnatach, on niby to wszystkie­
go doglądał, ale sam się nie tknął niczego. 
Miał też do tego i inne, za lenistwem idące, 
przymioty. Jakoż gra w karty i kości, miłość 
dla kobiet bez części, a do tego kufel, muzy­
ka, tańce, owoż jego najulubieńsze rozrywki. 
Nad to wszystko wszakże przenosił bijatyki i 
burdy. Rzadko mu się do tego zdarzyła spo­
sobność, aby z niej nie korzystał. Iktokolwiek- 
bądź mu się do tego nawinął, i miał też za co 
czy nie miał, kiedy tylko można było bić al­
bo bić się, wszystko mu jedno, bił się albo 
też bywał wybitym. Z tego powodu Bierzyń - 
ski miewał nawet niejednokrotne nieprzyje­
mności tak  w W arszawie, jak  w Dreźnie. — 
W W arszawie bowiem Paw ełek trzym ał nie- 
rozerwaną przyjaźń z gwardją pieszą koronną, 
złożoną z samych takich hultajów i aw antur­
ników, których największą przyjemnością by­
ło kiereszować Sasów królewskich, — w D re­
źnie z a ś , w braku gwardjaków a naw et i 
w braku tych samych Sasów, bijał na w łasną 
rękę Sasy inne, gdziekolwiek się zdarzyła do 
tego sposobność. Miał tedy ztąd młody pan 
jego niejednekrotne nieprzyjemności, m iał i

w tern nieprzyjemność, że za drogie pieniądze 
utrzymywał sługę, z którego żadnej nie miał 
usługi; wszystko to jednak znosił Bierzyński 
a lubo po kilkadziesiąt razy już był sobie 
przedsiębrał, napędzić hultaja na cztery wia- 
try, nigdy tego nie zrobił. Przyczyna zaś te­
go leżała najpierwej w tem, że Bierzyński 
miał to w swojej naturze, iż do czegobądź ła ­
two się przyzwyczajał. Był on jeszcze prócz 
tego i cokolwiek przesądny i nie lubił nawet 
najdrobniejszych zmian koło siebie, sądząc za­
pewne, że za zmianą jedną pójdą same z sie­
bie i inne. Przesąd ten, drobny w sobie i nic 
nie znaczący, spotyka się u ludzi daleko ro­
zumniejszych i wyższych moralnie, niżelibyśmy 
myśleli- tak jak i to może się zdawać niena- 
turalnem, chociaż jest najpewmejszem, że im 
niepospolitszy i jenjalniejszy umysł człowie­
ka, tem łatwiejszy przystęp mają do niego 
wszystkie przesądy.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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poi powszechnych, całemu światu należnych poli­
tycznych i handlowych przywilejów.

W  New-York 4 b. m. było krwawe uliczne za- 
wichrzenie, ośm osób poległo, około pięćdziesiąt 
poniosło mniej więcej eięz’kie skaleczenia. Poli­
cja chciała wdać się w tę sprawę, ale została ze 
stratą odpartą i musiano wezwać wojsko dla roz­
proszenia wichrzycieli.

Pan Reed, pełnomocnik do Chin, udał się na 
miejsce swego przeznaczenia fregatą Minesola.

— Piszą z Rio Janeiro 15 czerwca:
Senat i Izba deputowanych ciągle zajęte są roz­

prawami nad adresem i przy tej okoliczności 
objawia się stanowczo przewaga konserwatystów 
w obu Izbach, przez co na szczęście niepraktycz­
ne zupełnie projekta liberalistów co do zmian kon­
stytucji i zarządu finansów, nie mają nadziei u- 
trzym ania się.

Internuncjusz apostolski i nadzwyczajny poseł 
przy dworze cesarskim, arcy-biskup Edessy, xiądz 
Massoni, umarł w dniu 3 czerwca na żółtą febrę. 
Zwłoki internuncjusza zostały nazajutrz z uroczy­
stością odpowiednią jego pozycji, złocone w k la­
sztorze XX. Kapucynów na górze zamkowej.

(Preussischer St. Anzeiger).
A N G I- J A

Londyn 18go Lipca. Xiaz'e Napoleon powrócił 
w piątek z M anchester do Liverpool. Ma on 
wkrótce przybyć do Londynu i stanąć u xięztwa 
Hamilton, a następnie na zaproszenie Królowej 
uda się do Osborne.

W czoraj wysłano z P lym outh oddział wojska 
do Kalkutty.

— Rozmaite dzienniki doniosły, źe Mazzini za­
wiadomił swoich przyjaciół, źe zamierza usunąć 
się zupełnie z widowni politycznej. Nie wchodząc 
w to czy to postanowienie jest szczere, możemy 
jednak powiedzieć, źe zostało wywołane przez po­
stawę rządu angielskiego, który temuż rewolucjo­
niście oświadczył, że Anglja nie myśli nikomu od­
mawiać schronienia, ale nie chce aby miasto Lon­
dyn było nadal warsztatem rewolucyjnym, który 
nieustannie zagraża spokojności Europy.

— Berneński dziennik Bund  zawiera następują­
cą wiadomość:

W  poniedziałek w Izbie wyższej angielskiej lord 
M almesbury przedstawił petycję daw nych office- 
rów byłej legji szwajcarskiej, którzy jak  wiadomo 
uskarżają się na niewypłacenie im piętnasto-mie- 
sięczuego żoklu. Lord Panmure, minister woj­
ny, odpowiedział, że ta  sama okoliczność, ze na 
prośbie tej znajduje się tylko 77 podpisów, jes t 
dostatecznym dowodem, że skarga ta nie je s t p o ­
wszechną, że zresztą przyrzeczenie piętnasto-mie- 
sięeztiego żołdu nie było uczynione przez ajenta 
rządu angielskiego pułkownika Dickson, ale przez 
majora Baumgartner, który tym sposobem ściągał 
licznych ochotników. Owszem pułkownik Dick­
son używał wszelkich możliwych środków, aby 
zaprzeczyć tej fałszywej pogłosce,jakoby rząd an­
gielski przedstawiał tak wielkieobietniee. Jednak­
że zeznania oficerów szwajcarskich złożone w Bern 
pod przysięgą, nie zgadzają się z oświadczeniem 
lorda Panmure.

Ponieważ Anglja wkrótce znowu potrzebować 
będzie cudzoziemskich żołnierzy i zapewnie nieza- 
niedba nowych środków przywabienia ich, cieka­
wi przeto jesteśmy, czy znajdzie się jeszcze wielu 
dość ograniczonych ludzi, żeby po tylu smutnych 
doświadczeniach poprzedników, dać się znowu 
wciągnąć w matnię. (Neue Pr. Ztg).

— Na wczorajszem posiedzeniu Izby wyższej 
lord Campbell w ystąpiłznow u zkw estją względem 
planu francuzkiego rządu, co do wprowadzania 
wolnych murzynów do kolonji francuzkich, co we­
dług niego może tylko doprowadzić do ułatwienia 
handlu niewolników, nawet wbrew woli rządu 
frąncuzkiego, któremu podobnego zamiaru nie 
przypisują. Hrabia Grey zgadza się ze zdaniem 
lorda Brougham i proponuje następującą mocję: 
»Ze pozwalając na kupowanie na brzegach afry­
kańskich jeńców wojennych, wskrzeszonoby nie­
w ątpliw ie handel niewolników, źe zatem należy po­
dać adres do Jej Król. Mości, z prośbą aby użyła 
swego wpływu na zapobieżenie temu.« Mocja ta 
została przyjętą i Izba się odroczyła.

— Nowy naczelny wódz w Indjaeh, sir Colin 
Campbell, bierze z sobą trzech swoich ziomków, 
szkotów, jako adjutantów; majora Alison, k tóry  
jes t jego prywatnym  sekretarzem, porucznika 
Alison i sir D. Baird. Dwaj panowie Alison są sy­
nami sławnego historyka sir A rchibalda Alison.

Przyszłą poczta z Indji wschodnich przypada 
dopiero w poniedziałek 26 b. m., ale ponieważ

tym razem zostanie pewno ile się tylko da przy­
spieszoną, przeto może już w dniu 24 przybędzie. 
Rząd m oźejtak jak  ostatnim razem przez nadzwy­
czajny paropływ  z Malty, a ztamtąd przez Cagliari 
telegrafem) co chwila otrzym ać jaki raport, i 
w Londynie spodziewano się jeszcze w tym tygo­
dniu otrzymać tą  drogą wiadomość o zdobyciu 
Delhi. Times utrzymuje, że w obecnej chwili poźą- 
danem byłoby żeby rząd bezwłocznie urzędownie 
treść otrzym anych wiadomości zakommunikował 
publicznie, żeby spekulanci giełdowi nie otrzymali 
pierwej jak  inni bocznemi drogami tych w iado­
mości, jak  to miało miejsce ostatnim razem.

—  Uazetla  ogłasza ostrzeżenie od lorda S tra t­
ford tyczące się statków  wszystkich narodów. 
Donosi on, źe rząd turecki postanowił najściślej 
pilnować, aby wszystkie statki przechodzące przez 
Dardanele, zachowywały dawne reguły których 
w czasie wojny zaniedbano i w razie uchybienia, 
z twierdz strzelać będą ostremi nabojami, a s ta t­
ki przekraczające te reguły, same sobie w razie 
jakiego uszkodzenia lub nieszczęścia winę przy­
piszą. (Neue Pr. Zeit.)

F R A N C J A .

Paryż 19 Lipca. Zdaje się niewątpliwemu źe lord 
Palm erston dotrzym ał danego słowa i że za pow ro­
tem Mazziniego do Londynu, posłał mu kilka o- 
strycli słów, k tóre tern stosowniejsze były w tej 
chwili, im więcej szalonym był ostatni zamach te ­
go sławnego włoskiego rewolucjonisty i im cięż­
szą odpowiedzialność jego za krwawe rezultaty 
tego bezrozumnego przedsięwzięcia. Chociaż mo­
carstw a europejskie nie uczyniły żadnego w spól­
nego kroku do rządu angielskiego w przedmiocie 
Mazziniego, zdaje się jednak źe jednocześnie z ró ­
żnych stron nadeszły skargi, a mianowicie z F ran ­
cji, k tóra m iała do tego więcej niż pozór, w rozga­
łęzieniach spisku odkrytego niedawno, a mające­
go niezaprzeczony związek z zawichrzeniami we 
W łoszech.

W  tym przedmiocie mamy pew ność z zeznazi głó­
wnego oskarżonego w tej sprawie.

Zapew niają że Mazzini wskutku surowego na­
pomnienia od  lorda Palm erston, mial donieść swo­
im stronnikom, źe zrzeka się życia politycznego, 
ale naturalnie nie można uwierzyć na ślepo takim 
obietnicom.

— Xiąże Napoleon przed powrotem do Francji, 
ma przepędzić dwa dni na wyspie W ight w rezy­
dencji królowej W iktorji angielskiej, od której o- 
trzymał zaproszenie.

Zapewniają źe wszyscy członkowie opozycyjni 
wybrani obecnie do ciała prawodawczego, idąc 
za zdaniem swoich przyjaciół, gotowi są prawie 
stanowczo do złożenia przysięgi wymaganej przez 
konstytucję. N aturalnie nie możemy poręczyć za 
zmiany jak ie  zajść mogą w ich zam iarach przez 
czas jak i nas przedziela od zebrania się reprezen­
tantów  narodu. Jenerał Cavaignac jeszcze nie w ró ­
cił do Paryża.

— Pan Laity prefekt departam entu Niższych Py- 
ryneów, którego dymissja przy pierwszem poda­
niu nie została przyjętą, ponowił swoją prośbę i 
podobno tym razem Cesarz przychylił się do na­
legających próśb jego. Nie wiadomo jeszcze jaka  
posada zostanie mu w zamian ofiarowaną.

Słychać źe wyższa w ładza postanowiła kazać 
odmalować portre t Berangera dla muzeum wersal­
skiego i nadać urzędowo ulicy Yendome, gdzie 
um arł narodow y pieśniarz, nazwę ulicy Berangera.

Mówią o przejściach które mają być urządzone 
na bulw arach, dla oszczędzenia pieszo idącym 
przyjemności błotnistej makademizacji i niebez­
pieczeństwa ciągłego krzyżowania się powozów 
w m iejscach większego ruchu. Rzeczywiście nie 
będą to przejścia na  bulwarach, ale pod  niemi, ma­
ją  to bowiem byćprzejści-a podziemne, jeśli uda się 
pogodzić te projektowane roboty z cyrkulacją ga­
zu w rurach. M yśl tę podał panL anchard  należą­
cy do przedsięwzięcia powozów publicznych, ale 
rada municypalna nie powzięła jeszcze ostatecz­
nego postanowienia w tym przedmiocie. (/. B.)

— Czytamy w korrespondencji paryzkiej dzien­
nika Nord: W  nocy (16) o godzinie w pół do 12tej 
wieczorem, przechadzając się po bulwarze w ło­
skim, dowiedziałem się o śmierci Berangera. Za­
mknął on oczy o godzinie 6tej. a tymczasem oso­
bom które o godzinie dziesiątej wieczorem zapy­
tyw ały się w mieszkaniu szanownego starca o stan 
jego zdrowia, odpowiadano: P an  Beranger je s t 
bardzo słaby, lekarze mówią źe może nie dożyje 
do rana, ale do tąd nie umarł: W idocznie przed­
sięwzięto środki ostrożności, żeby wiadomość o 
śmierci poety, nie rozeszła się wieczorem.

Dziś z rana Paryż obudziwszy się, dowiedział 
się o tym smutnym w ypadku przez odezwę sena­
tora Pietri, prefekta policji, o której kilkakrotnie 
była już wzmianka. Około godziny 9tej, wojsko 
garnizouu zajęło następujące pozycje:

Rezerwoar wodociągów zajęty był przez zna­
czną kolumnę piechoty i jeden jenerał z sztabem 
swoim stał na bulwarze w tej linji. Ulica Vendo- 
me zajętą była przez straż paryzką. W szelka cyr­
kulacja, wszelki przystęp był tu  zamknięty, Silna 
kolumna piechoty' zajmowała bulw ar mniej więcej 
w wysokości ulicy Filles du Calvaire.

Orszak pogrzebowy miał przechodzić u lie ed ’An- 
gouleine, Saint M aur i de la Roquette. W ojsko 
zajmowało wszystkie przystępy do tych ulic, za­
mykając je  najzupełniej. Policja nie pozwoliła na­
wet stać przed domami mieszkańcom ulic, przez któ­
re orszak pogrzebowy miał przechodzić. Chcąc 
przechodzić temi ulicami, potrzeba było posiadać 
specjalne pozwolenie policyjne lub bilet z prefe­
ktury, żółty z czterema zagiętemi rogami.

Było to zastosowanie środków  zarządzonych 
przez prefekta policji. Gniewały one bardzo ten 
lud paryzki, tak chciwy widowisk i pragnący j a ­
wnie i głośno zapłacić haracz uszanowania pamię­
ci śpiewaka  który na zawsze pozostanie jedną z naj­
wyższych i najpełniejszych chwał Francji. N ieje­
den mieszczanin, nie jeden człowiek z gminu, pół­
głosem szemrał wpośród tłumu mówiąc: Po co te 
ostrożności, któżby mógł uczynić coś złego przy 
trumnie Berangera? na co ludzie rozsądni i roztro­
pni odpowiadali, lepiej umieć zapohiedz, niż być 
przymuszonym przytłumić.  Paryż sam sobie wi­
nien, ponosi on karę za swoje buntownicze fanta­
zje i odwieczne manifestacje.

Widziałem dokładnie cały orszak w przejściu 
z ulicy S. M aur na ulicę de la  Roquette.

Był to liczny i świetny orszak. Na czele szedł 
oddział około stu sierżantów miejskich, szwadron 
straży paryzkiej konnej z trębaczami na czele, szwa­
dron huzarów , balaljon strzelców pieszych, d ru­
gi oddział sierżantów miejskich, szeregi pieszej 
straży paryzkiej postępowały wzdłuż po bokach 
orszaku.

Dwa żałobne powozy mieszczące w sobie du­
chownych, postępowały za karawanem, ozdobio­
nym srebrnemi B, wieńcami z nieśmiertelników i 
gałązkami palmowemi.

Orszak pogrzebowy prow adzony był przez 
dwóch kuzynów Berangera, jedynych krew nych 
których miał w Paryżu, a z których jeden jes t ze- 
cerem w drukarni, a drugi zastępcą dyrektora mu­
zyki jednego pułku artyllerji. Towarzyszyło mu 
dwóch nąjzaufańszych przyjaciół zmarłego, pan 
Perrotin w ydawca dzieł jego i pan Benjamin An. 
tier. Mnostwo było literatów, artystów  i znakomi­
tych osób, ale i wielu brakowało, którzy nie otrzy­
mali dość wcześnie zaproszenia na ten obrzęd.

Po łicznem fgronie pieszo postępujących za po­
grzebem, następował powóz Cesarski, a w nim je ­
nerał de Cotte, za nim inneźałobne powozy, w któ­
rych szczególnie było dużo płci pięknej. Między 
innemi uważano także urzędowy powóz miejski 
z koroną murową  starej Lutecji.

Po tym długim rzędzie powozów, postępował 
szwadron straży paryzkiej konnej, szw adron h u ­
zarów, bataljon strzelców pieszych i pułk piecho­
ty bojowej.

O godzinie trzy  kwadranse na d ru g ą , orszak 
przybył na ulicę Folie Reynault.

W szędzie na całej drodze odzywały się stu-ty- 
siącznych ust okrzyki: Niech żyje Beranger'.

Beranger, ów słodki, spokojny i cichy poeta, 
miał pogrzeb godny jakiego wielkiego jenerała ar- 
mji. Dla czegóż to w tym Paryżu, który je s t gło­
wą i sercem cywilizacji, muszą być zawsze ludzie, 
których sama obecność i znane ich zwyczaje 
zmuszają władzę aby z obaw y rozruchów, nie do­
zwalała ludowi iść pobożnie na miejsce wiecznego 
spoczynku, za uwielbioneini zwłokami swego ko­
chanego pieśniarza. Jakby  to było pięknie, pogrzeb 
Berangera w gronie rodzinnem.

Bardzo mało ludzi w ogóle szło za pogrzebem 
Berangera w porów naniu z liczbą tych którzyby 
chcieli oddać mu tę ostatnią posługę. W kataku in - * 
bach Manuela pomieszczono to co dla ziemi p o ­
zostało z śpiewaka, który był zarazem Horacym, 
Tyrteuszem  i Anakreonem Francji. Życzył on że­
by jego pogrzeb odbył się bez tłumu publiczności; 
chciał żeby jego skromność przeżyła go. Nie lu ­
bił on wrzawy i odgłosu, jak  tylko tyle ile spra­
wić może piosnka w ydobyta ze zdrowej i wesołej 
piersi. Jak  ukryw ał swoje życie, tak chciał ukryć 
i śmierć swoją; ale jego chwała, k tóra wszędzie



jego imie rozniosła, czuwała przy jego łożu, a ża­
łoba po nim równą, będzie wszędzie gdzie tylko 
są głowy rozumiejące i serca czujące język którym 
on mówił. Francja urzędowa postępow ała za jego 
trum ną; cała Francja nosić będzie po nim żałobę i 
płakać. Od tej chwili w Paryżu dla każdego przy­
bysza z Francji czy obcych krajów, którego p a ­
mięć zdolną będzie zachować wdzięczne wspomnie­
nie, obowiązkiem będzie odbyć pielgrzymkę do 
grobu tier anger u. Dla każdego kto czuje w swojej 
głowie światło, w sercu miłość, szlachetność, pa- 
tryotyzm , w sumieniu nienawiść hypokryzji— dla 
tych wszystkich imie wielkiego poety pozostanie 
przedmiotem czci, symbolem prawdziwego, dobre­
go francuza. (A'ord)

H I S Z P A N I A .
Madryt 15 Lipca. W dniu 11 b. m. rozstrzelano 

vV Seyilli 24 ludzi z bandy republikańskiej; inne 
tego rodzaju exekueje odbyły się lub odbywają 
w różnych innych punktach. Dotychczas w skut- 
tu  ostatnich wypadków  rozstrzelano 40 osób. N a­
czelnicy powstania Sisto Camare i Narciso Esco- 
sura (brat don Patricio E scosura byłego mini­
stra) zemknęli bezpiecznie do Portugalji.

(Neue Preussische Zeitung). 
W Ł O C H Y .

— W  dniu 9 b.ra. aresztowano w Turynie fran­
cuza nazwiskiem Gilbert, którem u udało się ujść 
poszukiwaniu policji w Genui, a który ma być 
bardzo skompromitowany w tamtejszych rew olu­
cyjnych w ypadkach.

Oświadczeniu ministra spraw  wewnętrznych 
w Piemoncie, pana Ratazzi, że nie znaleziono ża­
dnych min w Genui i tylko 500 sztuk broni, sprze­
ciwia się następujący ustęp z Monitora sabaudz­
kiego:

W  piwnicy jednego domu w pobhzkości por­
tu  wojennego znaleziono minę na 15 metrów 
długą. W ybuch jej byłby niewątpliwie sprawił 
wyłom w arsenale i ułatw ił jego zdobycie. P o ­
dobne przygotow ania do wybuchu poczynione zo­
stały prawie pod wszystkiemi koszarami w mie­
ście. Z papierów pisanych znalezionych przy are­
sztowanych powstańcach, pokazuje się, że po w y­
mordowaniu wojska i osadzeniu najważniejszych 
punktów, miało nastąpić 24 godzin rabunku naj­
bogatszych rodzin, któremi przyw ódcy powstania 
podzielili się niejako między sobą. Liczą że broni 
zabranej, wraz z tą którą znaleziono w skrzyniach 
w jednej piwnicy i na przylądku Perlamo, było o- 
koło 7,000 sztuk. Poszukują obecnie ąrmat, któ­
re według pierwszego zarządzenia jednego przy­
wódcy spisku, miały być przy wejściu głównych 
ulic.
- — Urzędowa gazeta neapolitańska zawiera d łu­
gi artykuł o wvbornem zachowaniu się wojska, 
żandarmów, straży miejskiej i ludności w ogóle 
p rzy  ostatnich zawichrzeniach rewolucyjnych i 
Ogłasza w imieniu Jego Kr. Mości podziękowanie 
vojsku, źandarm erji i mieszkańcom, którzy oka- 
ali swoją przychylność dla tronu i gorliwość 
v przytłumieniu zamachów buntowniczych.

— Z pryw atnego listu z Rzymu 13 lipca Gazeta 
Kotońska przytacza co następuje:

Policja tutejsza użyła wszelkich możliwych 
środków  dla wykazania, ze ostatni spisek włoski 
miał rozgałęzienie naw et aż w Rzymie, ale dotych­
czas nic nie odkryto coby mogło to przypuszcze­
nie potwierdzać. Biega jednak  wieść, że wielu wy- 
chodców rzym skich a między niemi D r Andrei i 
Piussacani mieli udział w w ypraw ie do zatoki Po- 
licastro.______    (fleue Pr. Zett.)

W Y ST A W A  PRZEM Y SŁO W A
W  W A RSZA W IE.

( C i ą g  d a 1 s z y.)
(Patrz Ner Kroniki 188.)

II.
W yroby jedwabne, bawełniane, lniane i wełniane.

Będąc już w trzeciej sali, niepodobna odmówić 
uwagi najróżnorodniejszym tkaninom, które s ta ­
nowią główne jej bogactwo, i dla których może 
najszczególniej zgromadzały się na w ystawie na­
sze piękne czytelniczki. Chcielibyśmy pożyczyć 
aa chwilę jakiego pióra od żeńskiego areopagu, 
aby jego głosem objawić zdanie o tych rozmaitych 
w yrobach, ale ponieważ raz już przyjęliśmy na 
siebie obowiązek własnoręcznego spraw ozdania o 
wystawie, poprzestaniemy zatem na spisaniu tu 
naszych w łasnych wrażeń, chociaż one niekiedy 
objawiły się pod wpływem zdań, jakieśm y prze­
chadzając się po salach, zasłyszeli tu  i owdzie 
z pięknych ustek, posiadających największą po ­
wagę w tej sprawie.

Materje jedw abne przerabiane złotem, srebrem, 
czyli lamy złote i srebrne, do użytku wyłącznie ko­
ścielnego przeznaczone, które na ostatniej w ysta­
wie warszawskiej, dla przepychu swego i dosko­
nałości wykończenia, zw racały uwagę wszystkich 
zwiedzających wystawę, są i tym razem bogate i 
pyszne, ale nie różnią się niczem od tamtych, bo 
gust i przeznaczenie ich nie dozwalają odmian i 
nowości, które przy innych  w yrobach jedw abnych 
główną cechę stanowią, a wykończenie, jak  tam ­
tych tak i obecnie wystawionych, nic do życzenia 
nie zostawia, i śmiało wyrzec możemy, że co do 
fabrykacji materji kościelnych, złotem i srebrem 
przetykanych, fabryki w Moskwie nie ustępują 
labrykom  tych wyrobów  w Lyonie i Wiedniu. —■ 
Sapożnikow z Moskwy, nadesłał m aterję złotolitą 
z herbem Państw a, taką, jakiej dostarczył na bal- 
dachiny tronowe do koronacji J eg o  C e s a r s k o - K r ó  
l e w s k i e j  Mości w Moskwie; obok nićj dał podo- 
bnąż srebrem litą z herbem królewsko-pruskim, 
po rsr. 25 arszyn; piękny je s t tegoż fabrykanta 
fotel axam ituy karmazynowy, z herbem złotym 
państwa. Kołokolnikow nadesłał przepyszne m a­
terje kościelne, aż do rsr. 50 za arszyn; takież 
przedstaw ił J. E. Sytow  z Moskwy.

Jeżeli materje kościelne, nadesłane na wystawę 
r. b. nie różnią się od podobnych wyrobów osta­
tniej wystaw y, leży to, jakeśm y wyżej powiedzieli, 
w naturze tego wyrobu, — inaczljhy się mieć po­
winno z materjami mody, tu  chcemy i powinniśmy 
widzieć postęp, smak i staranność w naśladow aniu 
gustu francuzkiego, który, niech mówią co chcą, za­
wsze pierwszym pozostanie. Kilku fabrykantów  
z Cesarstwa nadesłało i dużo i niezłych wyrobów 
jedw abnych, ale nie ujmując wyrobom  tym we­
wnętrznej wartości fabrykacji, żałujemy, że nie 
możem wyrzec tego samego o postępie co do gu­
stu i usiłowań sprostania fabrykom  Zachodu. An­
drzej Nissen z M oskwy nadesłał dużo materji je ­
dw abnych gładkich, czysto i równo zrobionych, 
i ja k  zapewniano nas, sa one wyrobione z jedw a­
biu rossyjskiego. Atłasy tej fabryki wiele pozo­
staw iają do życzenia.

Kriukow z M oskwy nadesłał mnóstwo materji 
adamaszkowych na suknie; zwracają uwagę dwie 
tylko suknie atlasovre z wolantami, w axamitny 
deseń, w cenie 130 rsr. za suknię; piękna jest tak ­
że suknia brokarow a różowa, w srebrny deseń, 
ale w ogóle materje jego odznaczają się ciężkim 
gustem. J. J. Sołowiew z M oskwy i bracia Soło- 
wiew tamże, nadesłali dobrze wykończone axami- 
ty. Bracia Foiniczew z M oskwy przedstawili ina- 
terje jedw abne na kamizelki, chustki atłasowe i 
mantynowe, niemniej kamizelki axamitne; wyro­
by te chociaż nie odznaczają sięjszczególnym sma­
kiem, ale dobrze są wykończone; fulary i materje 
chine do gustu dam naszych  pewno nieprzypadną. 
Rochford z M oskwy, fabrykant drukow anych ba- 
reżów, mussetioów i innych towarów, przysłał du­
żo do obejrzenia; wyrobom tym nic nie ujmując 
co do zalet dobrej roboty fabrycznej, napróżno 
także szukaliśmy w nieh tego gustu w deseniach, do 
którego nawykliśmy w tow arach tego rodzaju spro­
wadzanych z zagranicznych fabryk.

Pomniejszych fabrykantów  pomijamy tu, gdyż
0 nich nie ma nic szczególnego do wspomnienia.

P róby  jedw abiów  surowych, nadesłanych od
Tow arzystw a do upowszechnienia jedw abnietw a 
na Kaukazie, jakoteż z zakładów gubernji T aury- 
ckiej, dowodzą rozszerzenia się tego przemysłu 
w tych częściach Cesarstwa i znakomitego postę­
pu na tej drodze.

Bracia Guczkow z M oskwy nadesłali materje 
wełniane, pół-jedwabne i mieszane; w yroby te ce­
chuje więcej praktyczność i nizka cena, niż do­
kładność wykończenia. D yw any przez tych fa­
brykantów  nadesłane, zanadto nam przypom inają
1 w gatunku i w deseniach sprowadzane do W a r­
szawy z Anglji, dla tego powstrzymujem y się 
ze zdaniem naszem i wyrzeczeniem o nich sądu.

Mniejsza jes t w ystaw a w yrobów jedw abnych 
królestw a Polskiego, cieszy nas jednak, że choć 
w tej niewielkiej ilości, spostrzegam y wielki postęp 
w samej fabrykacji.

Trzej główni wystawcy: spółka jedwabnicza, 
W orow ski w Lipkowie pod W arszaw ą, i bracia 
Kornfeld w W arszawie, nie istnieli jeszcze zeszłej 
wystawy, a w ystąpili z wyrobami swemi na dzi­
siejszej wystawie, ja k  fabrykanci, którzy przez 
czas i doświadczenie doszli do doskonałości. Naj­
młodsza z nich, spółka jedwabnicza, przedstawia 
nam cały przechód fabrykacji jedw abiu, od ko ­
konu , do doskonale wyrobionego adamaszku.

Od czasu zawiązania spółki dwa lata  upływa (a), 
a usiłowania uczestników i akcjonarjuszów, co 
611 akcji rozkupili, przyczynią się zczasein do 
wzrostu tego nowego przedsiębierstwa, pod opie­
ką rady  nadzorczej, której prezesem jest wielo­
stronnie zasłużony w kraju  lir. Andrzej Zamoyski. 
Po dzień 1 września r. z. zakładow y kapitał spół­
ki, rsr. 9,498 wynoszący, użyty został na sprow a­
dzenie maszyn do rozw ijania surowego jedwabiu; 
taż rada ułożyła w myśl art. 23 ustawy, instruk­
cję postępowania wewnętrznego, Od niej zależy 
bieg interessów i kontro Iłowanie funduszów spół­
ki. Z dniem 31 m aja r. b. po raz drugi złożone 
zostały rachunki.

IN a w ystawę płodów przemysłowych przyspo­
sobione zostały w yroby w fabryce krajowej pana 
W orowskiego we wsi Lipkowie, i w zagranicznych 
miastach, oraz okazy surow ych produktów  k ra­
jowego jedwabiu, które osobny komitet ozdobnie 
urządził w szafie oszklonej, kosztem spółki sp ra­
wionej. W  tejże szafie adamaszek popielaty mie­
niący na suknie, z 31 funtów i 27 łutów oprzędów, 
w dobrach Regów powiecie Kozienickim wypielę­
gnowanych, staraniem dziedziczki W . Marji z G ut­
tów Lewińskiej, czyni zaszczyt usiłowaniom tej 
pani, wstępującej w ślady ś. p. Karśnickiej, prze­
łożonej P P . Kanoniezek. Fular karm azynowy i 
fular pomarańczowy, oraz m antyna czarna, pocho­
dzą z oprzędów krajow ych, z rozwijalni spółki 
dostarczonych, a jedw ab farbow any i zwijany za ­
granicą. tamże na materje przerobiony został, je ­
dynie dla braku larbiarni.

W szakże p. Ignacy Hanusz, starszy ogrodnik 
Botanicznego ogrodu, były członek rady  nadzor­
czej, od lat kilku prow adzący na większą skalę 
wychów jedw abników , złożył tu  w 55 kolorach 
próbki kręconego jedwabiu (organtine) z własnego 
rozwijania. Pan J. Judlin, technik, pod Nr. 484 
nateraz w  W arszaw ie mieszkający, nadał różno- 
barwność kolorów organtinie, aż w liczbie 55 od­
cieni, co dowodzi, że i farbiarnia da się przy roz­
wijalni zarządu spółki jedwabniczęj zaprowadzić.

Oprzędy i pasma, tak jak  z kółek surowy je ­
dwab, zdjęte w rozwijalni, z gustem pomiędzy 
wyrobami pomieszczone, zw racały uwagę publicz­
ności.

Pani Teodora z Darowskich, małżonka E u sta­
chego Marylskiego, dziedzica dóbr Xiążenice, nie­
gdyś Kanoniczka, trudniąc się od la t kilku w y­
chowem jedw abników , nadesłała na w ystawę mot- 
ki jedw abiu  i oprzędy, które zw racały uwagę 
znawców i fabrykantów  krajow ych. W  tych do­
brach zakład pomocniczy spółki mógłby być urzą­
dzony, gdyż około 400 sztuk drzew rodzących, 
wysokopiennie pielęgnowanych, znajduje się w sa­
dach.

Jakoż jedna z uczennic i prządek, p. Eleonora 
Lewandowska, objęła w r. b. kierunek zakładu 
w dobrach Xiążenice.

Panna Aurelja Szosland (nie pan Aureli Szo- 
sland, jak  mylnie jedno z pism podało), której oj­
ciec ś. p. Teofil Szosland emeryt, trudnił się także 
jedwabnictwem , złożyła oprzędy żółte i białe, sta­
rannie wyhodowane w W arszawie pod Nr. 1109.

W  tejże posseSji istnieje od  la t k ilku  zak ład  p o ­
m ocniczy, a p ro d u k t z oprzędów  żółtych  i b ia­
łych, o trzym any  w  ilości i/i części fun ta  w rozw i­
ja ln i spółki, zosta ł złożony na w ystaw ę przez zw o­
lennika jed w ab n ie tw a  p. A lexandra W ołow sk ie­
go, rów nie ja k  i w  różnych  ko lo rach , białe, zie- 
lonkow ate, cy trynow e, pom arańczow e, na tu ra lne  
krajow e, znacznej w ielkości oprzędy, z k tó ry ch  
w yroby  w fab rykach  p. K ornfeld  uskutecznione 
być m iały, lecz d la  b rak u  fa rb ia rn i surow ego ję ­

ła) Jedwabnictwo istniało w Polsce j'eszeze w roku 
1770 i zajmowały się niem damy dla swej przyjemności; 
po upływie przeszło 80 lat zawiązana spółka jedwa­
bnicza bezimienna, ma na celu upowszechnienie tego 
przedsiębierstwa wpośród ludu wiejskiego i po mia­
stach, przez zaprowadzenie^ nasienia i sadzonek, drzew 
morwowych, których liść służy za pożywienie dla gą­
sienic jedwahniczych. Zwykle w miesiącu maju morwy 
w naszym kraju zaczynają pączki puszczać i wtenczas 
w stancji trzymającej 14 stopni ciepła, przechowane 
w zimnem miejscu jajeczka jedwabników z r. z., na 
działanie światła i ciepła wystawione, dadzą nową ge­
nerację; po dziewięciu Uniach robaczki wylęgają się, 
zrzucają pięć razy skórkę, a gdy już liszka ma się 
przeobrazić w poczwarkę, oprząd formuje w 4ch, 5ciu 
do 6ciu tygodniach swego życia. Z oprzędów po 14 
dniach wydobywają się samce i samice, które w tym 
stanie bez pokarmu żyjąc, łączą się i s arnice znoszą 
300 do 400 jajeczek. Łatwe zatem jest rozmnożenie i 
przyswojenie tego pożytecznego owadu, przynoszące­
go korzyści przemysłowe. «



dw abiu, w stanie natury  do późniejszego czasu są 
pozostawione.

W łaściciel zakładu jedwabniczego pod Nr. 1109, 
od kilku lat pragnąc w kraju rozwinąć zamiłowa­
nie hodow ania jedw abników , zgłaszającym się 
zwykł udzijńhić bezpłatnie gąsienic jedwabniczych, 
skutkiem caego w latach 1853—57 wiele osób tak 
w W arszaiw e jak  i na prowincji korzystało z tej 
uczynności p. W ołowskiego, k tóry  w r. b. jak  
słyszeliśmy, za oprzędy krajowe obowiązuje się 
płacić więcej niz’ spółka, to je s t nie zip. 4 lecz 5 
do 6 za funt, a to dla pobudzenia współubiegania 
się przez korzystniejszą sprzedaż krajow ych oprzę­
dów, a tern samem dla zachęcenia wszelkich klass 
mieszkańców do zajmowania się wychowem lisze! 
jedwabniczych w roku następnym, gdyż tegorocz­
ne robaczki już obecnie oprzędzają się.

Obok krajowego surowego jedw abiu, widzieli­
śm y na wystawie przemysłowej okazy produktów  
jedw abnych zwijanych, pochodzące z gubernji 
Tauryckiej i M ałorossyjskiej. Podobnież tow arzy­
stw o na Kaukazie N a j w y ż e j  zatwierdzone, nade­
słało do W arszaw y swój wyrób jedw abiu  suro­
wego w kolorach naturalnych białym i żółtym, 
tak jak  wyszedł z rozwijalni.

W  roku 1855, podług gazet i sprawozdań przez 
R ząd  ogłaszanych, wprow adzono do kraju w yro­
bów  jedw abnych i jedw abiu dla tutejszych fabry­
kantów za rsr. 798,538.

W arszaw scy fabrykanci nabyw ają jedw ab już 
zwinięty, w kolorach żądanych w ygotowany i far­
bowany zagranicą, którego cena znacznie się pod­
niosła. Oczekiwany skutek zawisł od nas samych, 
nie ustawajm y w produkow aniu surowego jedw a­
biu w oprzędach, na które nie ma jeszcze ustalo­
nego handlu ani pokupu.

Pani A lexandra Petrow, wydawczyni Czytelni 
niedzielnej, ułatwiła spółce rozsyłanie nasion mor­
wow ych, wraz z opisem hodow ania drzew. Jakoż 
1,648 proboszczów otrzymało 8,240 porcji nasie­
nia, staraniem spółki ofiarowanego i krótką ode­
zwę, wykazującą pożytki z jedw abnietw a dla u- 
bogiego ludu, oraz zachęcenie dla całej ludności, 
z prośbą, aby xięża proboszczowie chcieli stać 
się protektoram i tego pożytecznego przedsiębior­
stwa.

W  miarę jak  drzewa morwowe zaczną przyno­
sić właścicielom gruntowym  spodziewane korzy­
ści, z liści potrzebnych do żywienia jedwabników’, 
ubóstwo, żebractwo, dzieci i starcy w zbieraniu i 
dostarczaniu do zakładów pożywienia dla liszek, 
znajdą godziwe i możebne zarobkowanie.

Fabryka p. W orow skiego w Lipkowie, o której 
powyżej wzmiankowaliśmy, przysłanemi na w y­
staw ę wyrobami jedwabnem i i pół-jedwabnemi 
dowiodła, że i przy niewielkich zasobach, praca i 
znajomość sztuki odznaczyć się mogą i dokazać 
więcej, niż częstokroć wielkie kapitały; fabrykują 
się tam głównie materje do pokrywania mebli, 
wybijania pojazdów, na portjery, kapy i inne po­
dobne przedmioty służące.

Gobelina, inaterja pół-jedw abna w bogate dese­
nie, na portjery, kapy  i przykrycia meblowe, wy­
rów nyw a pod wszelkim względem w yrobow ifran- 
cuzkiemu, z którego fabrykant wziął wzory. A da­
maszek czysto-jedwabny, karmazynowy, w białe 
do  cieniu popielatego desenie i brokatella bronzo- 
w a ze złotem, obudzały podziwienie znawców i lu ­
dzi fachowych.

pom ijamy wiele innych, pełnych zalet wyrobow.

a w ystaw ił ich p. W orow ski dużo, winszujemy 
mu postępu w jego sztuce i życzymy szczerze, że­
by znalazł u publiczności naszej zasłużone ocenie­
nie, by przez odpowiedni odbyt stanął w możno­
ści rozwinięcia swej fabryki, i znalazł nagrodę za 
swą pracę i poświęcenie.

Bracia Kornfeld w ystaw ili czysto jedw abne 
wyroby; atłas czarny po rsr. 2 kop. 25 za arszyn, 
dowodzi, że fabrykanci ci znają rzecz swoją do­
kładnie, bo najtrudniej jest fabrykow ać dobrze 
gładki atłas; w innych ich w yrobach spostrzega­
my wiele gustu i wykończenia.

Nie prędko jeszcze zapewnie doczekamy się tej 
błogiej chwili, żebyśmy przynajmniej połowę po­
trzeb konsumcji w yrobów jedw abnych zaspokoić 
mogli wyrobami miejscowych fabrykantów  i z na­
szego własnego jedwabiu, jednakże znaczne p ier­
wsze kroki i w tak krótkim czasie, powinny być 
dla publiczności podnietą, a dla przedsiębiorców 
zachętą do użycia wszelkich jednej i drugiej stro ­
nie właściwych środków, aby tę ważną chw iłęile 
możności zbliżyć. Ze strony przedsiębierców h o ­
dowli i fabrykacji jedw abnej mamy na tegorocz­
nej wystawie poważną rękojmję, więcej zatem czu­
jem y potrzebę odzywać się do publiczności konsu­
mującej o ja k  najenergiezniejsze zachęty.

(D alszy ciąg nastąpi.)

D O N 1 K S I E » I a7
Pierwszy obraz GALERJI KRÓLÓW POLSKICH,  wyda­

wanej przez J. F. Piwarskiego, a przedstawiający J a ­
na Kazimierza w ówczesnym stroju, drukowany w za­
kładzie litograficznym Fajansa, wyszedł na widok pu­
bliczny. Znajduje się do nabycia, stosownie do ogło­
szonego w gazetach prospektu, głównie w xięgarni Ił. 
F r i e d l e i n  w Warszawie, ulica Senatorska i w cel- 
niejszych tego rodzaju zakładach. Cena exenipl. lis. 1.

(Nr 302.— 1.)

Z now o w y c h o d z ą c y c h  p ism  H .f fm a n o w ć j ,  nakł*>dem S. 
H Merzbaclia w y szed ł  t e raz  tom  2, zaw ie ra jący :  Świę­
te niewiasty, ob razk i  p o b o ż n e ,  kob ie to m  ży jącym  
w ś w ie c ie  o f ia ro w a n e  p rzez  au to rkę .  Cena te g o  lo iuu  Rs. 
i kop .  5 0 ,  i j e s t  do nabyc ia  we wszystk ich  znaczn ie jszych  
x ię g » rn ia c h .  ;Nr  3 0 0 .  —  ł . )

N a s tę p u ją c e  xiążki w y d a n e  p rzez  p o d p i s a n e g o ,  n a b y ć  
m o ż n a  w x ięg a rn i  R. Friedlein ulica S e n a to r sk a  Nr 4 6 0  i 
w m ieszkan iu  w y d a w c y  ulica G ran iczna  N r  9 8 2 ;  1) Try-
gonometrja płaska i kulista, przez  L e fe b v re  d e F o u r c y ,  C e ­
na  kop.  7 5 .  —  Geometrja wykreślna, p rzez  L e febvre  de  
F o u rc v ,  w 2 ch  to m a c h .  Cena Rs. 3.  —  Płóciennictwo, o b e j ­
m u ją c e  u p r a w ę  rośl in  w ló k n o w y c h  i t. d. Część  p ie rw sza .  
Cena Rs. ] kop. 5 0 , —  B io rącym  po  t 0 e x e m p la r z y  k a ż d e ­
go z tych  dzieł ,  o d s tę p u je  s ię  r a b a t . ' —  A- F. Bernhardt, 
p ro fe s s o r .  (Nr 3 0 1 .  —  t .)

Sktad nąterjuluw Piśmiennych
I  T O W A R O W  GALA NTERYJNYCH

<9* IIRI§TEIIA
Introligatora przy ulicy Freta.

O trzy m ał  z w arsz ta tu  sw e g o  św ie żo  w y k o ń c z o n e  W i ą z ­
k i  d o  Nuliozenstwa a m ianow ic ie :  GLOS DU 
SZY, JSalmżcnstwu Dunina i D la  P o ­
lek , Kłuty ołtarzyk, Ciclia łza  i w ie le
in n y c b  m nie jsze go  fo rm a tu ,  w o p r a w a c h  axam itn y ch ,  s a -  
fjanow veh  i p łó tn a  ang ie lsk ie g o  po  c e n a c h  jak n a jp rz y s tę ­
pn ie jsz y ch ,  p rzy jm uje  n ad to  o p r a w y  tak n o w y c h  ja k o  1 
s ta ry c h  x<ążek do n a b o ż e ń s tw a ,  b ib l jo te e z n y e h  i n a u k o ­
w ych . W s k ł a d n e  m oim  jes t  zn aczny  a s s o r ty m e n t  p a p i e r u  i 
w y r o b ó w  z on eg o ż  jako to: n e g i  d o  r a c h u n k ó w  kupieckichHOTEL EUROPEJSKI

dawniej
4E2-JEC ■  mjm.

W  W AKSZĄW IE
PRZY PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU

otwarty od I Stycznia 1857 roku.

Łóżek sto pięćdziesiąt.
OmnillUS do przywożenia gości z kolei 

żelaznej.
K aretki do jazd y  miejskiej. 

K ąpiele w hotelu.
W oda w iślana na w szystkich piętrach. 
Ół wspólny (Table d'hote) o godzinie 3 '/ , .

•Jedzenia a la carte o każdej godzinie dnia
1S ina francuzkie i w ęgierskie w naj­

lepszym gatunku.
Usługa na sposób zagraniczny.

Ceny numerów stałe, od kop. Sr. <S»<zlP 4)
do rsr. 1 (zip S6 gr. 80).

(Nr. 42. — 35.)

i d o m o w y c h  o raz  wszelk iego  ro d za ju  Notice, n iem nie j  d o ­
b ó r  tak w ła sn y c h  w y r o b ó w  ga lan te ry jn y ch ,  jako  też t o w a ­
ró w  z n a j lepszych  z a g ra n ic z n y c h  fabryk ,  k tó rych  d o b r o ć  t 
p r z y s t ę p n o ś ć  ceny ,  Ł ask aw a  P u b l ic z n o ść  sa m a  o c e n ić  r a ­
czy. (Nr  2 8 7 — 2).

I  O D A  M ’ A 3S
se P A T E N T O W A N Y  N A WÓ Z  SZTUCZNY Z K R W I ,  |

odebrał niżej podpisany, i uprasza szanownych o- ffi 
łS bywateli o odbiór zamówionych partji. Dla osób »  
^pragnących robić u siebie próby, sprowadziłem 
z£|nie wielką ilość tego nawozu, który po rs. 3 kop. 
jS 45 za centnar odstępuję.
^  panji Patentowanego nawozu 
jię na Królestwo Polskie

M. S. Ftatau, ajent Kom-
sztucznego z Krwi gś 

(Nr 292—2). |

K A N T O R  DOMU H A N D LO W EG O
pod firmą:

iiergson  Poznań§k;,
przeniesiony do domu Nr 731 przy ulicy Leszno, naprze­
ciw Dzialyńskirh. (Nr 294.— 2)

P R Z Y JE C H A L I  DO W ARSZAWY rucznik z Paryża n r  613,
Bożewgki Zdzisław ob. Xiądz Popławski Tomasz 

z Dębic nr 601, Brzozow- rektor serniuarjum z Kra­
s/a Karol ob. z Błogiego kowa nr 407. 
nr 1066, Cichocki Dominik
ob. z Sieciechowa nr 584, w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .

Czajkowski Józ. ob. zBrze- Freyberg Mikołaj radca
ścia Lit. nr 2680, Dembiń- honorowy do Brześcia Lit., 
sta Tytus ob. z Niestępo- Kosiński Konst. oby. do 
wa nr 584, Domaniewski Rawy, Lubomirski Konst. 
Ant. ob. z Ostrowa nr 634, xiążę do Brześcia Lit., 
Gadon Woje. marszałek hr. Rostworowski Stefan b. 
szlachty z Kowla nr 613, marszałek szlachty do Ko- 
Jaroszyńscy Józ. ob. z Nie- waleszczyzny, Turno Ka- 
dźwiedzia i Winc. obyw. roi b. jenerał i Turno Go- 
z Kazanowa nr 634, Kąt- tard ob. do Grodna, Za- 
ski Apolinary artysta mu- borowski Stan. ob. do Za- 
zyczny z Petersburga nr borowa, Bysz-ewski Józef 
634, Meleniewski Leonard radca honorowy i Czeeho- 
ob. i Moszyński Edw. ob. wicz Józef radca honoro- 
z gub. Kijowskiej nr 414, wy do Vichy, Gliszczyński 
Przewłocki Alexander ka- Adam doktór prawa do 
nonik z Biskupic nr 1249, Wrocławia, Pilecki Antoni 
Wodzyński Józef ob. z Za- radca honorowy do Pary- 
borówka nr 584, Żyliński ża, Palczewska Kamila żo- 
Alex. radca stanu z Wilna na asesora kolegjalnego do 
nr 1245, Jeżowska Kata- Berlina, Sobański Felix se- 
rzyna żona asesora kolie- kretarz koiegjalny do Pa- 
gjalnego z Drezna nr 634, ryża, Sobańska W iktorja 
Kaczkowski Karol doktór ob. do Drezna, Wołowski 
z Drezna nr 1335, Orłów- Adam sędzia pokoju do 
ski Alexander dymis. po- Marjenbad.

— Wczoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­
zną osób 311, wyjechało 433.

KUKS H lE liIir WAKiiXAWIHlKJ.
dnia 23 Lipca 1857 roku.

YI o n e * y. Rs. kop. fts. | kot*

Pół-impcrjały rossyjskie . . . . 5 18’/, 5
Dukaty hollenderskie nowe ważne . 

1* « p i  e r y. s

Obli. skar. ( 4 % )  za 100 rs. (oprócz kup.) 86 __ 85 5(ł
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 5% )  
L is ty  zas tawne białe II okresu (oprócz

— --- —
fkuponu) (4 % )  . . za 100 złp. 

L is ty  zas taw ne białe III okresu (oprócz
— --- —

kuponu) (4°/0) . . . za 15 rs. 
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz

14 60 14 5,

kuponu) ( 4 % ) .......................... — — — —
Cert.  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — — — —

„ „ lit. B. na 200 z ł .  bez proc. — — — —
„ „ „ procentowe ( 5 % ) — — — —

Dowody Kom. Ceutr. Likwid.  za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854

— — —

oproez kuponu ( 5 % )  . . — — 105 60
„ „ _ „ z roku 1835 

Obligi Współki Żeglugi Parow ej  w  Króle­
— — 106 60

stwie Polskiein ( 5 % )  za rs. 750 742 50 — —
W e x  1 e.

Berlin . • . . . 100 Tal. 2 M. 94 80 __ —
....................................... 100 Tal. k. t. __ __ — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — __ — —
........................................100 Tal. k. t. __ — — —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 144 — - —
L o n d y n ......................... 1 Ft.  St. 3 M. 6 35 —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 ;*3 — —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 — —

.....................................100 Rs. k. t. .— — — —.*
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 75 75 — — ;

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — —̂ — — ,
W i e d e ń ......................... 150 Z ł.  R. 2 M. 92 70 — —
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

żądano płacono

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. I kop. 25*, 
od listów zastawnych kop. 5’/» 

od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop 4 0 * |g

T EA TR  ROZMAITOŚCI. Dziś: Dożywocie, pan 
D ąbrow ski a rty sta  teatru  W ileńskiego jak o  gość 
przedstaw i rolę Ł atk i.— Janek z pod Ojcowa.

W drukarni  J. ( Jng ra .  Wolno drukować. —  W arszaw a dnia 12 (24 )  Lipca 1857 r. —  S ta r sz y  cenzor, F. S ob tesic tań& ki.


